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*(za okres od 1. 11. 1954 do 15. 1. 1955)

ŻYCIE POLITYCZNE

Nowe organa najwyższe NRD. 17 listo ­
pada odbyło się pierw sze, konstytuujące 
posiedzenie now o w ybranej 'Izby L u ­
dowej NRD. Przewodniczącym  Izby w y ­
brany został ponow nie, w szystkim i g ło­
sami, dr Johannes D ieckm ann (LDPD). 
pierw szym  w iceprzew odniczącym  — H er­
mann M a t e r n  (SED), w iceprzew odni­
czącymi Ernst G o l d e n b a u m  (DBD), 
Heinrich H o  m a n n  (NDPD), Gerald 
G ó  it/binl g {CDU), Grete Groh-K u m- 
m e r l o w  (FDGB), W ilhelm ine S c h i r -  
m e r - P r ó s c h e r  (DFD) i Friedrich 
E b e r t  (SED).

Na drugim  posiedzeniu plenarnym ,
19 listopada, Otto G rotewobl przedstaw ił 
Izbie Ludowej sw ój now y rząd w  sk ła­
dzie: »

W iceprem ierzy: W alter U 1 b r i c h t, 
Otto N u s c h k e ,  min. spraw  w ew nętrz­
nych W illi S t o p h ,  min. przem ysłu  
m aszynowego Heinrich R a u, m in. finan­
sów dr Hans L o c h ,  min. spraw  zagra­
nicznych dr Lothar B o 1 z, min. gospo­
darki rodnej i  leśnej Paul S c h o 1 z.

Przew odniczący Państw ow ej Kom isji 
Planowania: Bruno L e u s c h n e r .

M inistrowie: przem ysłu ciężkiego —  
Fritz S e l b m a n n ,  przem ysłu lekkiego  
~~ dr W ilhelm  F e l d m a n n ,  przem ysłu  
spożywczego — Kurt W e s t p h a l ,  han- 

i zaopatrzenia — Kurt W a c h ,  pracy 
i szkolenia zaw odow ego — Friedrich 
^ a c h e r ,  zdrowia -7- Luitpold S t  e i d 1 e, 
komunikacji —  Erwin K r a m e r ,  poczt 
1 telekom unikacji — Friedrich B u r -  
511 e i s t e r. budowy — H e i n z  W i n -

1 e r, ośw iaty  — Fritz L a n g e ,  kultury  
dr Johannes R. B e c h e r ,  spraw iedli­

wości — dr Hildę B e n j a m i n .
Prezes niem ieckiego Banku Emisyjnego: 

Greta K u c k h o f f .

Przegląd Zachodni

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955

Sekretarze stanu: koordynacji ogólnej 
gospodarki finansow ej — W illi R u m p  i, 
skupu płodów  rolnych — Herm ann
S t r e i t, szkolnictw a w yższego — prof. 
dr Gerhard H a r ig ,  gospodarki kom unal­
nej — K arl K a s t e  n.

Przewodniczący Państw ow ego Kom itetu  
K ultury Cielesnej i  Sportu: M anfred 
E w al ld .

Otto G rotewohl zakom unikował Izbie, 
iż powoła jeszcze przew odniczącego Cen­
tralnej K om isji Kontroli P aństw ow ej, 
m inistra handlu zagranicznego i w ew -  
nętrzno-niem ieokiego oraz przew odniczą­
cego Państw ow ej K om isji P lanow ego  
Przydziału Pracy.

N astępnie Otto G rotewohl złożył de­
klarację rządową, w  której om ów ił 
przede w szystkim  sytuację m iędzynaro­
dową. kładąc nacisk na to, iż „pokojowe 
zjednoczenie N iem iec m ożliw e jest tylko  
na drodze likw idacji układów  paryskich  
i w yzw olenia N iem iec zachodnich z je­
dnostronnych ugrupow ań m ilitarnych11. 
Nie w olno przeto dopuścić do ponownego  
uzbrojenia zachodnich Niem iec. Grote- 
w ohl żądał praw dziw ej suw erenności 
dla całych N iem iec i ośw iadczył, że 
ostatnie noty radzieckie (z 23. 10 i 13.
11. 54) wskazują drogę do jedności N ie­
m iec w  w olności i pokoju i do bezpie­
czeństw a i pokoju dla w szystkich  naro­
dów Europy. O świadczając, że NRD  
utoruje drogę do now ych, dem okratycz­
nych i  m iłujących pokój N iem iec, kładł 
nacisk na to, iż  spraw ą najw ażniejszą  
jest porozum ienie N iem ców  m iędzy sobą. 
W dalszym  ciągu deklaracji rządow ej 
prem ier G rotewohl om ów ił szereg zagad­
nień gospodarczych (patrz odpow iedni 
dział Kroniki). Przeszedł następnie do 
om ów ienia now ej struktury społecznej
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NRD i do problem atyki pow stającej tam  
nowej, rzeczyw istej dem okracji. Zapowie­
dział przy tym  polepszenie pracy ca­
łego aparatu państw ow ego, lepsze pow ią­
zanie lokalnych organów w ładzy pań­
stw ow ej z centralą, popraw ę kontroli 
nad w ykonyw aniem  u staw  i zarządzeń, 
w reszcie w zm ocnienie kolektyw nej w spół­
pracy ria w szystkich  szczeblach adm ini­
stracji państw ow ej.

Konferencja moskiewska. W dniach
20 listopada — 2 grudnia 1954 r. odbyła 
się w  M oskwie konferencja krajów  euro­
pejskich w  spraw ie zapew nienia pokoju  
i bezpieczeństw a w  Europie, z udziałem  
ZSRR, PRL, CSR, NRD oraz republik  
ludowych: W ęgierskiej, Rum uńskiej, 
Bułgarskiej i  A lbańskiej.

W deklaracji w ym ienionych rządów, 
podpisanej w  M oskwie 2 grudnia 1954 i . 
(a opublikow anej w  prasie polskiej
4 grudnia) stw ierdza się  m. in.: ..M ilita- 
ryści n iem ieccy już obecnie nie ukryw a­
ją, że planują dalszą rozbudowę armii 
zachodnio-niem ieckiej i zw iększenie jej 
stanu z 12 dyw izji do 30, a następnie do 
60 (p. niżej). . . .  Jest rzeczą charaktery­
styczną, że w  układach paryskich nie zna­
leziono m iejsca dla postanowień dotyczą­
cych zapew nienia praw  dem okratycz­
nych ludności N iem iec zachodnich, nato­
m iast układy te zaw ierają zobowiązanie 
w ładz zachodnio-niem ieckich do w yda­
w ania dekretów  o »stanie w yjątkow ym -, 
co oczyw iście skierow ane jest przeciwko  
dem okratycznym  prawom  i swobodom  
ludności.

U kłady paryskie, w skrzeszając m ilita- 
ryzm niem iecki i  przekazując mildtary- 
stom  faktyczną w ładzę, oraz w yjątkow e  
prawa, otw ierają drogę do w prowadzenia  
dyktatury m ilitarnej w  N iem czech za­
chodnich (p. niżej). . . .  Warunki, w  ja­
kich  mogą się znaleźć N iem cy zachodnie 
w  m yśl układów  paryskich, przypom ina­
ją pod w ielom a w zględam i sytuację w  
N iem czech na krótko przed dojściem  
hitlerow ców  do w ładzy. W iadomo, że pra­
w o ogłaszania «stanu w yjątkow ego*, któ­
rym rozporządzał ów czesny prezydent 
N iem iec, Hindenburg, zostało w ykorzy­
stane przez m ilitarystów  niem ieckich w

celu  zlikw idow ania praw i swobód de­
m okratycznych, w  celu rozprawienia się 
z organizacjam i robotniczym i, w  celu  
w prowadzenia dyktatury faszystow skiej 
w Niem czech ..

D eklaracja stwierdza, że ugrupow ania  
m ilitarne n iektórych państw  zachodnich  
z udziałem  zrem ilitaryzow anyeh N iem iec 
zachodnich nie mogą służyć spraw ie po­
koju, lecz przeciw nie, kom plikują sytua­
cję europejską i m uszą spow odować no­
w y w yścig  zbrojeń ze w szystkim i jego  
następstw am i. Jeżeli bow iem  te  ugrupo­
w ania będą zw iększały sw e  arm ie, siły  
lotnicze i inne rodzaje broni, jeśli doj­
dzie do uzbrojenia agresyw nego m ilita­
ryzm u niem ieckiego, inne państw a Eu­
ropy będą m usiały  nieuchronnie podjąć 
skuteczne środki dla sam oobrony i zapo­
bieżenia agresji.

W  zw iązku z tym  rządy reprezentow ane 
na konferencji, uznając, że uregulow anie  
kw estii n iem ieckiej jest głów nym  zada­
niem  w  dziele utrw alenia pokoju w Eu­
ropie, dom agają się zarzucenia planów  
rem ilitaryzacji N iem iec zachodnich, poro­
zum ienia w  spraw ie w olnych wyborów  
ogólnoniem ieckich w  1955 r. oraz utw o­
rzenia na ich podstaw ie ogólnoniem iec- 
kiego rządu jednolitych, dem okratycz­
nych i m iłujących pokój N iem iec.

Dalej deklaracja proponuje u tw orzen ie  
system u zbiorowego bezpieczeństw a w  
Europie przy rów nouprawnionym  udziale 
narodu niem ieckiego.

„Aby system  ten był skuteczny, musi 
on przew idyw ać — czytam y — że n a p a ś ć  

na jedno (lub kilka państw  w  Europie 
będzie uw ażana za napaść na wszystkich  
uczestników  odpow iedniego układu ogól­
noeuropejskiego i że każdy jego sygna­
tariusz będzie udzielał pomocy napad­
niętem u państw u w szystkim i środkami, 
jakim i dysponuje, 7. zastosow aniem  s>* 
zbrojnych w łącznie, celem  przywrócenia  
i utrzym ania pokoju i bezpieczeństw a W 
Europie. . . .  Zorganizowanie bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  Europie i zjednocze­
nie N iem iec na zasadach p o k o j o w y c -  
i dem okratycznych — oto droga, która 
zapew ni rozwój N iem iec jako j e d n e g o  
z w ielk ich  m ocarstw . W odróżnieniu o 
drogi m ilitarystycznej, na której Nieme.

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 i Instytut Zachodni
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rozw ijały się w  przeszłości i która n ie­
jednokrotnie pow odow ała najcięższe kon­
sekw encje dla narodu niem ieckiego, zjed­
noczenie N iem iec w  warunkach ustano­
w ienia bezpieczeństw a zbiorowego w  
Europie stworzy szerokie m ożliw ości roz­
w oju pokojow ej gospodarki niem ieckiej, 
przem ysłu i rolnictw a, m ożliw ości roz­
woju na szeroką skalę stosunków  gospo­
darczych m iędzy N iem cam i a innym i 
krajami, zw łaszcza krajam i Europy 
wschodniej i  krajam i A z j i . .

Rządy uczestniczących w  konferencji 
państw  „uważają za sw ój obow iązek  
zwrócić uw agę w szystkim  państw om  eu­
ropejskim, a zw łaszcza państw om -sygna- 
tariuszom układów  paryskich, że ratyfi­
kacja tych układów  będzie oznaczała akt 
w ym ierzony przeciwko zachow aniu po­
koju i zm ierzający do przygotow ania no­
wej w ojny w  Europie. R atyfikacja ta w  
znacznym  stopniu skom plikuje całą sy­
tuację w  Europie i podważy m ożliw ości 
uregulowania nierozw iązanych proble­
mów europejskich, a przede w szystkim  
Problemu niem ieckiego. . . .  Sytuacja, k tó­
ra się w ytw orzyła, staw ia na porządku 
dziennym  zadanie połączenia w ysiłków  
państw reprezentowanych na niniejszej 
konferencji w  celu  zapew nienia ich bez­
pieczeństwa. M iłujące pokój państw a  
zmuszone są podjąć n iezw łocznie kroki, 
ażeby agresyw nym  siłom  wspom nianego  
bloku w ojskow ego p aństw  zachodnich  
Przeciwstawić zjednoczoną potęgę państw  
m iłujących pokój — w im ię zapew nienia  
swego bezpieczeństw a. Państw a uczestn i­
czące w  niniejszej konferencji ośw iad­
czają, że w  wypadku ratyfikacji ukła- 

w  paryskich zdecydow ane są przedsię­
wziąć w spólne środki w  dziedzinie orga­
nizacji sił zbrojnych i ich dow ództwa, 
Jak również inne środki niezbędne do 
umocnienia ich zdolności obronnej, by 

bronić pokojow ą pracę sw ych narodów, 
aSWarantować nietykalność sw ych gra­

nic i terytorium  oraz zapew nić obronę 
r7'eĉ  ew entualną agresją.
• • • Państwa uczestniczące w  niniejszej 
^“ erencji zgodnie postanow iły w  w y-  

Padku, gdyby uk ład y paryskie zostały  
yfikowane, ponow nie rozpatrzyć sy- 

u ację w  celu podjęcia w łaściw ych  kro-

28*

ków dla zapew nienia sw ego bezpieczeń­
stw a w  im ię utrzym ania pokoju w  Euro­
pie . . . “

Składając ośw iadczenie w  im ieniu  rzą­
du Polskiej R zeczypospolitej Ludowej, 
prem ier C yrankiew icz pow iedział m. in.:

„W skrzeszenie neohitlerow skiego W ehr­
m achtu, rem ilitaryzaeja N iem iec zachod­
nich, oparta na ratyfikacji układów  pa­
ryskich, zagraża bezpośrednio bezpie­
czeństw u Polski, zagraża narodow i pol­
skiem u, stanow i zagrożenie pokoju . . .  
M ilitaryzm  niem iecki n ie od dziś zagraża 
i przynosi n ieszczęścia narodom Europy...
W N iem czech zachodnich dochodzą do 
głosu te sam e siły , które stanow iły o po­
lityce niem ieckiego m ilitaryzm u od M olt- 
kego 'po Hitlera . . . “

Prem ier P. R. L. zacytow ał przy tym  
słynne słow a M oltkego, iż  „w ieczny po­
kój jest m arzeniem  i  to naw et w cale nie  
pięknym , a w ojna jest ogniw em  boskie­
go porządku świata", oraz słow a Hitlera  
z przedednia najazdu na Polskę: „Zni­
szczenie P olsk i —  oto ce l najbliższy . . .
Nie m iejcie litości, -bądźcie brutalni. 
Słuszność 'jest po stronie silniejszego. 
D ziałajcie z najw iększym  okrucieństw em . 
C ałkow ite zniszczenie Polsk i jest naszym  
celem  wojskowym ".

„Mimo w szystk ich  przeżyć drugiej 
w ojny św iatow ej, m imo ogromu krzyw d  
zadanych na-m przez h itleryzm  i  m ilita ­
ryzm niem iecki —  m ów ił prem ier Cy­
rankiew icz — naród polsk i nie żyw ił 
i n ie  żyw i pragnienia zem sty ani odw etu1*. ) 
W szelako „w obliczu n iebezpieczeństw a  
płynącego z uzbrojenia neohitlerow skich  
odw etow ców , w obec niebezpieczeństw a  
nowej agresji niem ieckiej — naród pol­
ski jest zjednoczony, jednolity i  zdecydo­
w any uczynić w szystko, czego w ym aga  
sytuacja, aby tem u niebezpieczeństw u  
przeszkodzić, aby obronić przed agresją  
sw oją pokojow ą pracę, dalszy rozwój 
kraju, wzrost dobrobytu i stopy życiow ej 
społeczeństw a i w nieść w kład do obrony 
pokoju".

P rzem aw iając po pow rocie do W arsza­
w y na zgromadzeniu ludności stolicy w  
H ali M irowskiej prem ier C yrankiew icz 
m ów ił m. in.:

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni
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„Jest rzeczą oczyw istą, że w skrzesze­
n ie niem ieokiego m ilitaryzm u i odbudowo 
s ił zbrojnych N iem iec zachodnich pod 
kom endą byłych hitlerow skich genera­
łó w  stanow i pow ażne zagrożenie poko­
j u . . .

. . .  M ilitaryzm niem iecki jest, był i bę­
dzie zajadłym  w rogiem  pokoju. Wojna 
jest jego żyw iołem , dla niej istnieje  
i dla niej pracuje . . . Duch pruski zrodził 
ów  niem iecki m ilitaryzm , który jak zmora 
w isi nad światem*1.

Na w spom nianym  zgromadzeniu uchw a­
lono rezolucję, w  której m. in, stwierdza  
się:

„Naród polsk i z całą m ocą ostrzega 
przed tym, aby dać broń do ręki mor­
dercom z Oświęcim ia i Majdanka, burzy­
cielom  W arszawy, grabieżcom  polskiego  
dobra i n iszczycielom  polskiej kultury".

W obu w spom nianych w ypowiedziach  
prem ier C yrankiew icz położył silny na­
cisk na to, iż m ilitaryzm  niem iecki zn ie­
naw idzony jest przez w szystkie narody, 
także i zachodnio-europejskie: przez 
Francuzów, W łochów, Belgów . B rytyj­
czyków  i  innych. Cytując w  M oskwie 
słow a Adenauera, w ypow iedziane z oka­
zji tzw . „Dnia Żałoby", że „w 53 kra­
jach znajdują s ię  groby niem ieckie11 
z obu w ojen św iatow ych, premier P. R. 
L. zapytyw ał:

„Któż zagnał n iem ieckiego żołnierzu 
na bezdroża 93 krajów? Niepoham owana  
żądza w ładzy i panow ania niem ieckich  
m ilitarystów , n iem ieckich  łupieżców  się­
gających po cudze ziem ie, po cudzy do­
robek, po cudze życie i cudzą pracę11.

Prem ier N iem ieckiej R epubliki D em o­
kratycznej Otto G rotew ohl ośw iadczył 
m. in. w  M oskwie co następuje:

..W iększość narodu niem ieckiego w y­
ciągnęła z h istorii, szczególnie z drugiej 
w ojny św iatow ej i jej następstw , tak 
ważkich dla N iem iec — naukę, iż stw o­
rzyć trzeba now e Niem cy, N iem cy de­
m okratyczne i m iłujące pokój. Niemcorh 
nie w olno stać się już nigdy groźbą dla 
sw oich sąsiadów. Starając się o przyjaźń  
w szystkich innych narodów, zjednoczone 
i n iepodległe N iem cy w inny zająć godne 
ich m iejsce w  rodzinie państw  m iłu ją­

cych pokój. Chcemy pokoju dla nas i dla 
w szystkich narodów . ..

. . .H is to r ia  dowodzi: M ilitaryzm n ie­
m iecki w  czasie, kiedy nie czuje się je­
szcze dostatecznie silny, jest całkow icie 
gotów  składać pokojow e oświadczenia., 
zaw ierać układy i brać na siebie zobo­
w iązania, ażeby zam askować sw oje rze­
czyw iste plany; traktuje jednak w szyst­
kie sw oje zobowiązania jako św istek  pa­
pieru i pokazuje pazury, gdy tylko roz­
porządza dostatecznym i środkam i prze­
mocy. Ten fakt u jaw nił się z całą ostro­
ścią w  dobie faszyzmu.

Długi szereg złam anych układów  to­
w arzyszył zakusom  m ilitaryzm u niem iec­
kiego na panow anie nad św iatem , jednJ 
naruszenie prawa m iędzynarodowego  
szło za drugim. Nie istnieją podstaw y do 
przypuszczenia, że uzbrojony na nowo v/ 

, ramach układów  paryskich m ilitaryzm  
niem iecki odnosić się będzie do układów  
i zobowiązań inaczej, niż to czynił zaw ­
sze w  biegu dziejów: wiarołom nie, krw io­
żerczo i uciekając się do przejnocy- 
, .  . Reżim bońsfci nie jest niczym  innym, 
jak rządem  rozbudzonego na nowo im ­
perializm u niem ieckiego. D awni przed­
staw iciele im perialistycznej polityk' 
przem ocy znowu w yszli na w idow nię v> 
Niem czech zachodnich i opanowują coraz 
bardziej życie zachodnich Niemiec. Spo­
śród 57 dyrektorów  trzech w ielk ich  ban­
ków  zachodnio-niem ieckich 54 służyło 
już Hitlerowi. . . . Rz ą d  boński kroczy 
śladam i Hitlera ..

Proces KPI). 23 listopada przed I >zb4 
federalnego trybunału konstytucyjnego  
w  Karlsruhe rozpoczął się proces Kom u­
nistycznej Partii N iem iec. Strona skai -  
żąca — rząd federalny N iem iec zacho 
nich — domaga się uznania KPD  
ugrupow anie antykonstytucyjne, rozwi-; 
zania jej organizacji, zakazu o r g a n i z a c j i  
zastępczych oraz konfiskaty m ienia pą1̂  
tyjnego. Przedstaw icielom  strony skarżą 
cej jest sekretarz ^tanu w bońskim mi^ 
nisterstw ie spraw  w ew nętrznych, RlU'_ 
von L ex, m ający do pom ocy adwokatom, 
Kom unistyczną Partię N iem iec reprezen 
tu je ośm iu pełnom ocników  procesow yc  
z całych N iem iec. Czołowi 'działacze par 1

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni



Kronika N iem iec współczesnych 43?

nie mogą brać udziału w  procesie, po­
niew aż albo są uw ięzieni, albo też ukry­
wają się przed w ydanym  nakazem  aresz­
towania

Rozprawie przew odniczy dr Wintrich. 
W niosek KPD o uznanie go za stronni­
czego — W intrich aw ansow ał w  1940 r., 
przy czym  w  aktach personalnych zazna­
czono, że nie ma w ątpliw ości co do jego 
hitlerow skich przekonań — został od­
rzucony. A dw okat dr D ix, pom ocnik boń- 
skiego sekretarza stanu, ośw iadczył przy 
tym, że w pisy do hitlerow skich akt per­
sonalnych „nie m ają żadnej wagi*.* i  „nic 
nie znaczą11.

W pierw szych dniach procesu przedsta­
w iciele IKPD m usieli stoczyć przede 
w szystkim  upartą w alkę o udostępnienie  
im w szystkich akt procesow ych, pon ie­
waż okazało się, że doniosłą ich część zna 
tylko strona skarżąca. Jeden z przedsta­
w icieli KPD zm uszony był ośw iadczyć 
już w  drugim  dniu procesu, że trybunał 
sam owolnie pozbaw ia mocy obow iązują­
cej przepisy, które stanow ią podstawę  
jego istn ienia — i że trudno w  całym  
Postępowaniu sądow ym  dostrzec jeszcze 
jakiekolw iek norm y proceduralne. Try­
bunał odrzucił także m. in. w niosek
0 uznanie za stronniczego sędziego R itler- 
spacha, który do niedaw na był urzędni­
kiem  bońgkiego min. spr. w ew n., pod­
władnym  przedstaw iciela strony skarżą­
cej, i w  tym  charakterze brał udział w  
Przygotowaniu skargi.

W szóstym  dniu procesu przedstaw iciel 
KPd  pro£. Kroger w ykazał, że proces 
w sam ym  założeniu sprzeczny jest z obo­
wiązującą normą prawa m iędzynarodo­
wego, jaką stanow i dla N iem iec układ  
Poczdamski. Z ezwolenie na działalność 
KPD opiera się bow iem  na normach za­
wartych w tym  układizie.

P rzedstaw iciel rządu ibońskiego popro- 
sił o odroczenie rozprawy i zw rócił się  
do Adenauera o przysłanie specjalisty  
Prawnika-m iędzynarodowca. Na zlecenie  
Adenauera przybył w prost z Paryża 'do 
Karlsruhe prof. Erich Kaufm ann, głów ny  
ekspert m iędzynarodow o-praw ny rządu 
końskiego, znany już przed pierw szą  
^ojną św iatow ą m iędzynarodow o-praw nv  
eoretyk nacjonalizm u i imperializjmu n ie­

mieckiego. W siódm ym  dniu procesu.
7 grudnia — po k ilkudniow ej przerw ie 
w  rozpraw ie —  Kaufenann w ystąpił 
z w yw odam i, których zasadniczą treść 
stanowiło, iż  układ poczdam ski nie obo­
w iązuje bynajm niej rządu bońskiego, 
mimo iż w ręcz przeciwny stan rzeczy 
stwierdzony jest w yraźnie w  tekście  
bońskiej „ustaw y podstaw ow ej1'. K auf­
mann posunął się do tw ierdzenia, iż 
układ poczdam ski jest naruszeniem  pra­
wa m iędzynarodowego, a m ianow icie za­
sady n ieinterw encji w  spraw y w ew n ętrz­
ne innych państw  — w  tym  wypadku  
Niemiec, w obec których stanow i „obra- 
zę“. T w ierdził też, że w  układzie pocz­
dam skim  n ie m a m ow y o jedności N ie­
miec itp. Zakaz organizacji m ilitarystycz­
nych i faszystow skich, zaw arty w  tym  
układzie, stanow i w edle prof. K aufm anna  
„uregulow anie spraw y drla początkow ego  
okresu okupacji". Znam ienne dla tych  
w yw odów , które jeden  z obecnych w  
K arlsruhe dziennikarzy holenderskich  
nazw ał „praw niczym  tańcem- brzucha1*, 
były tw ierdzenia: 1) że układ poczdam ski 
jest sprzeczny z  praw em  m iędzynarodo­
wym , 2) że „stopniowo drążony od w e­
wnątrz, stał się w reszcie pustą skorupą*1, 
3) że układ ten m a nadal m oc obow iązu­
jącą, a rządow i federalnem u n ie przy­
sługuje praw o w ypow iadania się na ten  
tem at. Kaufm ann w ezw ał trybunał, aże­
by pow strzym ać się na przyszłość od 
w szelkich zapytań w  tym  w zględzie, 
kierow anych do rządu federalnego. N ie 
jest rzeczą trybunału badać zgodność 
postępowania przeciw  K PD  z konstytucją  
z punktu w idzenia zasad układu pocz­
dam skiego.

Prof. Kaufm ann w ysunął też tw ierdze­
nie, że bońska „ustawa zasadnicza1* 
uchw alona została przez „naród**, który  
ją uchw alając, czuł się „zw iązany tylko  
odpow iedzialnością przed Bogiem  i ludź­
mi. Już to  zdanie w stępne w yklucza  
w szelk ie skrępow anie dziełam i ludzkimi, 
które z natury podlegają błędom**. Te 
w yw ody praw niczo-teologiczne zm ierza­
ły do udow odnienia, iż  bońska „ustawa  
zasadnicza** n i e była zależna od in­
nych, w cześniejszych  norm i aktów  
prawnych.
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W ywody prof. K aufm anna w  tym  punk­
cie i  w e w szystkich innych zostały cał­
kow icie zbite przez adw okata KPD Gie- 
sekinga z Saarbrucken, który m. in. przy­
toczył w ypow iedzi zachodnio-niem ieckicii 
polityków  — w  ich  liczbie sam ego A den- 
auera — na tem at całkow itej zależności 
„ustawy zasadniczej" od postanowień, 
zarządzeń i . zaleceń m ocarstw  okupacyj­
nych i ich gubernatorów  w ojskow ych w  
zachodnich Niem czech.

Prasa dem okratyczna niem iecka przy­
pom ina, że  prof. K aufm ann już przed 
pierw szą w ojną św iatow ą b y ł teoretykiem  
„legalnego łam ania układów  m iędzyna­
rodowych" i zw olennikiem  teorii, że w oj­
n a  jest jedynym  sędzią m iędzy narodami 
(por. poprzednią Kronikę).

W jedenastym  dniu procesu, 14 grudnia, 
jeden z rzeczników  rządu bońskiego, 
dyr. m inisterialny Lechner, pow oływ ał 
s ię  na orzeczenie b. Trybunału Rzeszy 
z 1930 r., gdzie scharakteryzowano KPD  
jako organizację „antypaństwową".

W 12 dniu procesu przedm iotem  dy­
skusji stała się sprawa przyszłych w y­
borów ogólnoniem ieckich i ew. dopu­
szczenia do nich KPD w  w ypadku wy­
dania obecnie zakazu działalności partii. 
Prof. K roger w ykazał, że samo' postaw ie­
n ie problem u jest absurdalne, poniew aż 
orzeczenia federalnego trybunału adm i­
nistracyjnego są ostateczne i n ieodw o­
łalne; sam  trybunał n ie m oże ich cofnąć 
z mocą prawną. Rzecznicy rządu boń­
skiego w yw odzili, że w ydanie obecnie za­
kazu nie przeszkodziłoby KPD w ziąć 
udziału w  przyszłych w yborach ogólno­
niem ieckich.

W 13 dniu procesu  uchw alona została  
przerw a w  rozpraw ie do 31 stycznia
1955 r. Przew odniczący ośw iadczył, że 
z uw agi na w ielorakość i doniosłość w y­
suniętych problem ów trybunał podejm ie 
w  czasie tej przerw y gruntow ne badanie 
całej problem atyki i  m ateriałów  proce­
sow ych. Jednocześnie trybunał prosił 
atrony o przedstaw ienie mu tem atów  po­
stępow ania dowodowego.

Już w  pierw szych idiniach procesu w y­
chodząca w  W iesbaden gazeta FDP, 
D eutscher Kurier, dom agała się analo­
gicznego ataku na SPD w  związku z w y­

stąpieniam i jej przedstaw icieli przeciw  
rem ilitaryzacji N iem iec zachodnich.

Kongres partyjny KPD odbył się w 
Hamburgu w  dniach 28—30 grudnia. 
W zięło w  nim  udział 637 delegatów  z g ło ­
sem  decydującym  i  44 delegatów -gości. 
98 delegatów  nie m ogło w ziąć udziału w 
kongresie skutkiem  uw ięzienia  lub in ­
nych represji ze strony w ładz bońskich.

W uchw alonym  m anifeście do narodu 
niem ieckiego stw ierdza się, że choć rany 
ostatniej w ojny jeszcze się  n ie zabliźniły, 
grupa niepopraw nych podżegaczy w ojen ­
nych chce znow u poprowadzić naród n ie­
m ieck i ną drogę do now ej w ojny. „Aie 
jeszcze jest czas, aby przeszkodzić gene­
rałom  W ilhelm a COI d H itlera, którzy prze­
grali już d w ie w ojny św iatow e, d prze­
m ysłow com  zbrojeniowym , którzy ciąg­
nęli zyski z  dw óch w ojen  światowych".

„Nadeszła godzina decyzji. Każdy N ie­
m iec sto i dzisiaj przed wyborem : Albo 
układy paryskie, to znaczy rekrutacja, 
zbrojenia, przygotow ania w ojenne, nędza, 
wtieczne rozbicie Niem iec, w ojna brato­
bójcza, ba, narodowe sam obójstw o. Albo: 
zapobieżenie układom  paryskim  i tym  
sam ym  zapobieżenie rekrutacji i poli­
tyce w ojennej. To znaczy: w olna droga 
•do porozumienia w  spraw ie w o l n y c h  
i dem okratycznych w yborów  w  całych  
Niem czech i tym  sam ym  do zjednoczo­
nych, m iłujących pokój, dem okratycz­
nych N iem iec. N iem cy pow stają jako po­
kojow e w ielk ie m ocarstwo, które, wolne
i suw erenne, w  sercu Europy z a j m u j e  
sw oje m iejsce wśród narodów. . . . Żą d a ­
m y przeto: N ie zachodnio-niem iecka  
ustaw a w ojskow a, lecz ogólnoniem iecka
ustaw a wyborcza!"

K ongres uchw alił ponadto obszerne 
tezy polityczne, stanow iące w ytyczne pro- 
gram ow e dalszej polityki partii i w s z y s t ­
kich sił postępowych w  N iem czech za­
chodnich.

Układy paryskie w parlamencie fran­
cuskim. Nocą z 23 na 24 grudnia f r a n c u ­
sk ie  Zgrom adzenie Narodowe o d r z u c i ł o  
280 głosam i przeciw  259 artykuł 1 Pr0'  
jektu ustaw y, który zezw alał p r e z y d e n ­
tow i republiki na ratyfikow anie zasad­
niczych postanow ień układów  p a r y s k i c h
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Prem ier M endes-France połączył w ów ­
czas z  tym  artykułem  kw estię  zaufania  
dla rządu. Ponow ne głosow anie odbyło  
się 30 grudnia. Tym  razem  Zgromadzenie 
Narodowe uchw aliło  projektow any arty­
ku ł oraz votum  zaufania dla rządu 287 
głosam i przeciw  260.

Po tej uchw ale dziennik The Times pi­
sał: „ . . .  Obecnie są nareszcie w idoki na 
ostateczne rozbicie N iem iec i Europy na 
dw a obozy".

O ficjalnie ośw iadcza się, iż nie jest to 
bynajm niej stanow isko brytyjskiego Fo- 
reign Office. Dem okratyczna prasa n ie­
m iecka przypomina w  zw iązku z tym , iż 
jesienią 1938 r. nagły  zwrot stanowiska  
The Tim es i opow iedzenie się tego dzien­
nika za podziałem  Czechosłow acji oraz 
odstąpieniem  Sudetów  Rzeszy poprzedziły 
takież zjaw iska w  oficjalnej polityce 
brytyjskiej.

Układy paryskie w sejmie bońskim.
15 i 16 grudnia odbyło się pierw sze czy­
tanie układów  paryskich w  bońskim  
sejm ie zw iązkow ym . Jak pisał następnie 
organ centralny SED, N eues D eutsch- 
land:

„Przez dwa dni militaryści, faszyści
1 obłąkańcy z manią w ielkości ze  strony  
koalicji rządowej w ykorzystyw ali trybu­
j ę  parlam entu bońskiego, ażeby głosić
2 niej program agresyw nego im perializm u  
niem ieckiego. Sprowadzony do zw ięzłego  
m ianownika program ten  brzmi: Agre­
sja na zewnątrz, przy czym  geograficzne 
obszary w  toku debaty rozciągały się od 
Francji aż do Chin, oraz zaostrzony ter­
ror na w ew nątrz, przy czym za «wroga 
wewnętrznego* uznaw ano w szystkich, 
którzy przeciw staw iają się choćby w  naj­
m niejszym  stopniu planom  im perializm u  
niem ieckiego, naw et i  w ybitnych dostoj­
ników  kościelnych".

We w stępie do od oowied niego projek­
tu ustaw y określono „granice Niemiec" 
jako zgodne z „granicami R zeszy z  1937 
r- '• P oseł Haasler (BHE) ośw iadczył, iż 
’całe  Niemcy" (Gesamtdeutschlanidi), to 
w szystkie obszary, które k i e d y k o l ­
w i e k  stanow iły  ćzęść składow ą Rzeszy 
Niem ieckiej. Haasler podkreślił w  szcze­
gólności, że dopiero na podstaw ie ukła­
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dów  paryskich m ożna będzie „rozwiązać" 
sprawę b. niem ieckich obszarów  w schod­
nich. Przewodniczący FDP dr Dehler  
zgłosił roszczenie do obszaru krajów  bał­
tyckich, Polski, C zechosłow acji i  państw  
bałkańskich. W reszcie poseł K iesinger  
(CDU) w ytknął cele zaborcze, obejm ujące 
Związek R adziecki i Chiny — w zyw ając  
do w alki ze w zrastającą liczebnie ludno­
ścią słowiańską. Jego zdaniem  z chw ilą  
ratyfikacji odpadną form alne przeszkody 
dła „doniosłych rozstrzygnięć orężnych", 
i republika bońska otrzym a „konieczną 
sw obodę ruchów".

W pierw szych dniach stycznia członek  
zarządu partyjnego SPD, prof. Carlo 
Schmid, ośw iadczył w  klubie przem y­
słow ców  „Rhein-Ruhr-K lub" w  D ussel­
dorfie, liż  w  w ypadku ratyfikacji uk ła­
dów  paryskich SPD  będzie „lojalnie 
przestrzegała postanow ień tych  układów". 
Schmid należy do tzw. „frakcji am ery­
kańskiej" w  partii socjaldem okratycznej, 
która to frakcja pragnie skłonić partię  
do akceptow ania układów  paryskich, 
w brew  zarysow ującej się ostatnio od ­
miennej polityce przew odniczącego partii 
Ollenhauera i w iększości dotychczasow e­
go zarządu partii. Do frakcji tej należą 
m. in. prezydent senatu B rem y Kaisen, 
poseł z  W irtem bergii-B adenii Knorr,' 
socjaldem okraci berlińscy dr Suhr, 
Brandt, L ipschitz — m. in.

Groźba dyktatury w Niemczech za­
chodnich. W toku w spom nianej debaty  
w  sejm ie zw iązkow ym  Ollenhauer m ów ił 
z naciskiem  o niebezpieczeństw ie dykta­
tury m ilitarnej w  Niem czech zachodnich, 
w spom inając zw łaszcza o planow anym  
przez Adenauera w prow adzeniu osław io­
nego artykułu 48 konstytucji w eim ar­
skiej (por. nasz artykuł: N iektóre pro­
dukty w alki z socjalizm em  . . . , Przegląd  
Zachodni, 5/6, 1954, s. 147 nn. oraz om ó­
w ienie książk i A p e l  t a ,  G eschichte der 
W eim arer V erfassung, Czasopismo ^raw -  
no-H istoryczne, VI, 1, 1954; art. rec. 
..Od m ilitaryzm u do faszyzm u niem." 
w tym  nrze, przyp. 13).

Prawa w yjątkow e, przew idziane sw ego  
czasu w  art. 48 konstytucji w eim arskiej 
dla ów czesnego prezydenta Rzeszy, otrzy­
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mać ma obecnie w  Niem czech zachodnich 
„rada stanu w yjątkow ego", złożona  
z prezydenta zw iązkow ego, szefa rządu, 
pew nej liczby posłów  na sejm  i przed­
staw icie li poszczególnych krajów. Ham- 
burski dziennik D ie W elt, który przynosi 
tę w iadom ość, przypom ina, iż  art. 48 sto­
sow ano w  latach republiki w eim arskiej 
ponad sto razy; ostatni raz posłużył on 
za legalną zasłonę dla przejścia od de­
mokracji do reżimu hitlerow skiego. Przy 
jego pomocy legalizow ano ,.obozy kon­
centracyjne 1 zsyłkę do nich, rozw iązy­
w ania organizacji i  zam ykanie gazet" 
pisze dziennik.

Przepisam i o stanie w yjątkow ym  w  
układach paryskich i ich analogią do art. 
48 konst. weim. zajm ował się także Otto 
G rotewohl w  sw ej w ypow iedzi m oskiew ­
skiej, dalej w iceprem ier W alter Ulbricht 
w  referacie na 21 plenum  K om itetu Cen­
tralnego SED w  połow ie listopada, a tak­
że W illi Mohn w  sprawozdaniu zarządu 
KPD na w spom nianym  w yżej hamfour- 
skim  kongresie partii. (Por. także w yżej 
deklarację m oskiewską).

U staw a o stanie w yjątkow ym , wpro­
wadzająca na now o art. 48 konst. weim., 
ma być, w edle określenia „w spółpracow ­
nika do zadań specjalnych'1 bońskiego 
MSZ, prof. Grewe (swego czasu kom en­
tatora „ustaw norymberskich") jedną 
z całej „wiązki ustaw" w yjątkow ych  
służących do rem ilitaryzacji N iem iec za­
chodnich.

Mają to być następujące akty prawne: 
,,ustaw a federalna o św iadczeniach rze­
czowych", upraw niąjąca do rekw izycji 
ruchomości w szelk iego rodzaju na cele  
w ojskow e; „ustawa o uzyskiw aniu zie­
mi" na te sam e cele; „ustawa zabezpie­
czająca w ykonanie zobowiązań m iędzy­
narodow ych w  dziedzinie gospodarki 
przem ysłowej", nadająca rządow i ibori- 
skiem u prawo stanow ienia o produkcji 
na potrzeby w ojskow e oraz o przym uso­
w ym  zaciąganiu robotników  płci obojga 
do pracy w  tej produkcji. P ierw sze dw ie  
ustaw y mają dokładne w zory w  analo­
gicznych ustaw ach h itlerow skich. Grewe 
w ym ienił jeszcze ustaw ę o służbie w oj­
skow ej, w ojskow ą ustaw ę karną, ustaw ę
o zaopatrzeniu rodzin w ojskow ych, rsta -

wę o najw yższych władzach w ojskow ych, 
ustaw ę o produkcji broni, w reszcie usta­
wę o odm ow ie służby w ojskow ej, za po­
mocą której ma być złam any opór m ło­
dzieży wpbec rekrutacji przym usowej. 
Dalej ma być jeszcze w ydana ustaw a
0 obszarach ochronnych, na m ocy której 
pewne obszary mogą być uznane za zam ­
knięte dla ludności. Podobny dekret po­
służył w  1935 r. za podstawę do w ysied- 
leriia ludności ze znacznych obszarów na 
zachodzie N iem iec podl budow ę tzw. 
lin ii Zygfryda, zwanej inaczej w ałem  za­
chodnim.

Obok istniejącej już „rady produkcyj­
nej", pod którą kryje się w łaściw ie ciało  
doradcze w  sprawach zbrojeń (przewod­
niczącym  jest boński m in. gospodarki 
Erhard), oraz „federalnej rady gospodar­
czej", do której obok przedstaw icieli 
monopoli i „osób szczególnie zasłużonych  
dla gospodarki" w ejść, m ają również 
praw icow i przedstaw iciele zw iązków  za­
w odowych, stworzony będzie państw ow y  
urząd zaopatrzeniowy m ateriałów  w o­
jennych. Będzie to jedyna placówka 
rozdzielająca zam ów ienia zbrojeniowe 
w szelk iego rodzaju i  czuwająca nad za­
chow aniem  w  tajem nicy rozm iarów zbro­
jeń.

W końcu listopada odbyły się' k ilku­
dniow e m anew ry tzw . „związkowej stra­
ży granicznej" z udziałem  przeszło 12 
tys. ludzi i 2500 pojazdów m otorowych
1 pancernych. Jako zadanie m anew rowe 
postawiono stłum ienie pow stania ludno­
ści okręgów  przem ysłow ych. „To jest za­
tem  granica, której A iienauer każe 
«strzec» — pisze Neues Deutschland. ■— 
Granica pom iędzy nim i ludem".

W manejyrach brali udział jako obser­
watorzy w yżsi oficerow ie alianccy i h it­
lerowscy, oraz boński min. spraw  wewn- 
Schróder.

Po zakończeniu m anew rów  dowódca 
..straży granicznej", gen. Matzki, domagał 
się zw iększenia liczebności tej formaci* 
z 20 tys do 60 tys.; w  parę dni późnie i 
poseł dr Mende (FDP) na k o n f e r e n c i1 
prasowej w Bonn — do 80 tys. ludzi- 
Na łam ach Frankfurter A llgem eine Z e i -  
t.ung pisał członek hitlerow skiego sztabu 
generalnego, A. W einstein, że „stra*
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graniczna zachodnio-niem iecka m usi być 
pow iększona kilkakrotnie. . .!. Potrzebu­
jem y niew ielk ich , ruchliw ych oddziałów  
pancernych o w ielk iej sile  ognia".

W toku debaty ratyfikacyjnej dr Men- 
de ośw iadczył:

....... Pew nego dnia przy zaognieniu
sytuacji może się zdarzyć, że zw iązkow a  
straż graniczna . . .  będzie m usiała oto­
czyć i obezw ładnić piątą kolum nę kom u­
nizmu na w łasnym  terytorium". Wśród 
przedstaw icieli tej „piątej kolumny" dr 
Mende w ym ien ił zw iązki zawodowe. 
Domagał się on dla straży granicznej 
ciężkiego uzbrojenia.

Na m anew ry straży granicznej zw racał 
także uw agę w  debacie ratyfikacyjnej 
Ollenhauer, podając je za przykład dą­
żeń reakcji zachodnio-niem ieckiej do 
dyktatury.

W tym  sam ym  czasie na zebraniu za- 
cbodnio-niem ieckiego związku urzędni­
ków  policyjnych w  D usseldorfie dr Hans 
Ogilvle dom agał się całkow itej rehabili­
tacji członków  Gestapo i zatrudnienia 
ich w  policji politycznej N iem iec zachod­
nich. O gilvie ośw iadczył, że w yrok no­
rymberski przeciw  funkcjonariuszom  Ge­
stapo musi być zlikwidowany. Państw o  
bońskie musi w yzyskać „doświadczenia 
> ludzi rozporządzających tym i dośw iad­
czeniami dla planowo przygotow yw anej 
Przyszłości".

Rcmilitaryzacja, militaryzm i antymi- 
•itaryzm. rcwizjonizm. neoliitleryzm. W
Początkach okresu sprawozdawczego  
utworzony został w  „urzędzie B lanka'1, 
końskim min. wojny, „w ojskow y urząd 
Personalny". Należą do niego w ybitni 
wojskowi hitlerow scy, a także kilku  
funkcjonariuszy cyw ilnych. Na przełom ie 
grudnia i stycznia podano półoficjaln ie  
do w iadom ości skład przyszłych najw yż­
szych w ładz w ojskow ych zachodnio-m e- 
'nieokich.

Kandydatami na stanow iska wodza 
nacze)nego zachodnio-niem ieckich sił 
zbrojnych są: gen. Ludwig C r ii w  e 11, 
b. ścisły  w spółpracow nik Rommla w  
korpusie afrykańskim , generał broni pan­
cernej ; gen. Hasso von M a n t e u f f e l ,  
O- dowódca dyw izji „Grossdeutschland",
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obecnie poseł z ram ienia FDP; w reszcie  
generał W alther W e n c k ,  dowódca od­
działów, śpieszących w iosną 1945 r. na 
odsiecz H itlerow i w  Berlinie, czyli tzw. 
widmoweo „armii Wencka". K andydatem  
na szefa sztabu jest gen. A dolf H e u- 
s i n g e r ,  b. szef w ydziału operacyjnego 
hitlerow skiego sztabu generalnego.

M anteuffel jest w  drugim  rzędzie kan­
dydatem  na naczelnego dowódcę sił lą ­
dowych. Dowódcą m arynarki zostać ma 
kpt. K r e t s c h m e r ,  b. dowódica łodzi 
podwodnej w  m arynarce hitlerow skiej, 
posiadacz najw yższych hitlerow skiech  
odznaczeń, przewodniczący pow ojennej 
organizacji m ilitarystycznej ..M arine- 
bund". Dowodztw o lotn ictw a m a być po­
w ierzone gen. A dolfow i G a l l a n d o w i .  
który w  początkach roku bieżącego po­
w rócił do N iem iec zachodnich z A rgen­
tyny; był on hitlerow skim  inspektorem  
lotnictw a m yśliw skiego, posiada rów nież 
najw yższe odznaczenia hitlerow skie. Na 
szefai sztabu łącznikow ego przy NATO  
przewidziano gen. Hansa S  p e i d e 1 a. 
rów nież !b. w spółpracow nika Rommla; 
z czasów  sw ej służby na U krainie ponosi 
on odpow iedzialność za taktykę „spalo­
nej ziemi", a jako to. oficer R eichsw ehry  
posiada dośw iadczenia w  zakresie zbro­
jeń n ielegalnych.

Poza tym  w ym ien ia  się szereg innych  
generałów  hitlerow skich  jako kandyda­
tów  na w yższe stanow iska w  zachodnio- 
niem ieckich siłach zbrojnych. Znaczną 
rolę w  korpusie oficerskim  grać m ają 
kadry oficerskie daw nych W affen-SS.
Organ związku b. SS-m anów , W iking- 
Ruf, dom agał się w' zeszycie now o­
rocznym ponow nie całkow itej rehabi­
litacji SS. D em okratyczna prasa n ie­
m iecka w ylicza nazw iska 22 w yższych  
oficerów  i funkcjonariuszy SS, zw olnio­
nych w  ostatnich czasach jedynie z w ię ­
zienia dla zbrodniarzy w ojennych w  Werl.

Przem aw iając 10 listopada przez te le ­
w izję brytyjską m arszałek K esselring  
oświadczył:

..W dyw izjach SS reprezentow ana była 
część najlepszej krw i niem ieckiej. Człon­
kow ie ty ch  form acji nie pow inni być 
przeto w yklinani. N ie można się obejść
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bez nich przy budow aniu now ych za- 
ehodnio-niem ieckich sit zbrojnych".

Jeszcze w  pierw szych dniach grudnia 
Adenauer ośw iadczył w obec przedstaw i­
cieli prasy zagranicznej, że w  razie ra­
tyfikacji układów  paryskich złoży urząd 
m inistra spraw  zagranicznych i zajm ie 
się przede w szystk im  tw orzeniem  armii 
zachodnio-niem ieckiej. D ał do zrozum ie­
nia, iż  zamierza osobiście objąć dow ódz­
tw o nad w ojskam i zachodnio-niem iec- 
kimi.

P lan y  organizacji zachodnio-niem ieckiej 
L uftw affe były już całkow icie gotow e w  
początkach grudnia. Przew idują one w y ­
staw ien ie dw udziestu eskadr z 2000 pilo­
tów, przy czym  w  w iększości mają to być 
oficerow ie. Liczebność bońskiej L uft­
w affe  — obejm ującej na wzór hitlerow ski 
także artylerię przeciw lotniczą — w yno­
sić ma 100 tys. ludzi.

Kpt. Kurt Z e n  k  e  r ,! przew idziany na 
dowódcę jednostek m orskich ochrony 
wybrzeży, długoletni współpracow nik  
Blanka w  sprawach marynarki, b. czło­
nek najw yższego h itlerow skiego dow ódz­
tw a floty w ojennej, oświadczy}, iż za- 
chodnio-niem ieckie siły  m orskie nie za­
mierzają w alczyć o panow anie na m o­
rzach z w ielk im i m ocarstw am i morskimi. 
Ioh pole do działania znajduje się przede 
w szystkim  n a B a ł t y k  u, gdzie znaleźć 
mogą „obfite m ożliw ości skutecznego za­
trudnienia".

Rzecznik urzędu Blanka ośw iadczył iv 
rozm ow ie z przedstaw icielem  am erykań­
skiego tyg. Time, iż N iem cy zachodnie 
rozporządzają taką obfitością generałów  
i oficerów  sztabowych, że m ogłyby za­
spokoić w  tej m ierze potrzeby całej 
Europy zachodniej. Brak jedynie żoł­
nierzy.

Dla zaspokojenia tego braku przew i­
dziane jest także pow ołan ie tzw , „bia­
łych" roczników, tj. ludzi, którzy byli 
jeszcze za m łodzi do służby w  h itlerow ­
skim  W ehrmachcie, a obecnie przekro­
czyli już w iek  norm alnej służby w oj­
skowej. M anteuffel w ystępuje (m. in. w  
debacie ratyfikacyjnej w  połow ie grud­
nia i in.) o stw orzenie rezerw ow ych for­
macji terytorialnych, a zatem  czegoś na 
kształt hitlerow skiego volkssturm u. Do­

maga się także utw orzenia form acji m i­
licyjnych dla zapew nienia ładu w e­
wnętrznego. M anteuffel ośw iadczył, iż 
armia jest „elem entem  ładu w  państwie", 
co łączy się ze w spom nianym i w yżej dą­
żeniam i do dyktatury w ojskow ej. (Por. 
także nasz cyt. artykuł w  nrze 5/6 — 1954, 
s. Ii23 nn.).

Za stw orzeniem  „drugiej armii", n ie ­
zależnej od zachodnio-niem ieckich dy­
wizji w  ramach NATO, opow iedział się 
także rzeczoznawca w ojskow y CDU, w i­
ceadm irał H e y e. Oddziały te m iałyby  
być podporządkowane n ie urzędowi 
Blanka, lecz bońskiem u m inisterstw u  
spraw w e w n ę t r z n y c h  — nosiłyby  
jednak ten sam mundur. Obejm owałyby  
form acje obrony przeciw lotniczej i służ­
by techniczne oraz form acje typu m ili­
cyjnego; przeprowadzałyby ćwiczenia  
dla w szystkich  obyw ateli zachodnio-nie­
m ieckich po parę razy w  m iesiącu.

,,Zaledw ie pozw olono Niem com  w ysta­
wić armię —  pisze D aily Express — a już 
agitują za form acjam i terytorialnym i- 
W każdej szafie mają stać karabiny 
i w  każdej w si żołnierze".

Gen. Heusinger ośw iadczył poufnie — 
jak donosi francuskie pismo La T r i b u n e  
des Nations — iż ograniczenia z a w a r t e  
w  układach paryskich nie m ają większego  
znaczenia. Układi w  spraw ie Saary i r e ­
z y g n a c j a  z p r z e m o c y  d l a  z m i a ­
n y  n i e m i e c k i c h  g r a n i c  s ą  tylko 
przejściow ym i ustępstw am i w obec F r a n c j i  
(podkr. nasze — por. art. recenzyjny  
„Od m ilitaryzm u do faszyzm u niem iec­
kiego" w  tym  num erze, s. 399).

W edle inform acji uzyskanych przez de­
m okratyczne radio niem ieckie, w  czasie 
rokowań londyńskich w  październiku 
m iał b y ć  zaw arty tajny układ a m e r y k a ń ­
sko - w łosko - zachodnioniem iecki, który 
przew iduje przew iezienie ok. 300 tys ro­
botników  w łoskich do Niem iec zachod­
nich, celem  osłabienia frontu w ł o s k i c h  
pracujących wobec rządu. Zarazem m ia­
łoby to stanow ić pretekst do z m n i e j s z e n i a  
przew idzianego kontyngentu wojskowego  
Włoch w  ramach NATO i do stac jonow a­
nia niem ieckich oddziałów  NATO we 
Włoszech. Ich  pow iększenie byłoby u ła t-
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w ionę przez zastąpienie robotników  n ie­
m ieckich w łoskim i.

R obotników w łoskich dla przem ysłu  
i rolnictw a niem ieckiego żądał H itler 
od M ussoliniego w  przededniu w ojny  
(list z  27. 8. 1939, por. A lan B u .11 o c k. 
H itler, Eine Studie iiber Tyrannei, przekl. 
niem ., D usseldorf 1954, s. 542). W ielką 
liczbę robotników w łoskich  zatrudniała  
też Rzesza w  latach 1939— 1945 — a także 
już przed pierw szą w ojną św iatow ą (por. 
nasz cyt. art. w  nrze 5/6 — 1954, s. 143— 
148 i cyt. tam  prace).

W toku akcji propagandowej za rem i- 
litaryzacją N iem iec zachodnich doszło do 
licznych w ystąpień czynnych przeciw ni­
ków  m ilitaryzacji. AdenauerowSki m ini­
ster w ojny B lank został w  Norymberdze 
zakrzyczany, tak iż  nie m ógł dojść do 
słowa, w  Augsburgu zaś — pobity do 
krwi. Blank zrezygnow ał z dalszych w y ­
stąpień. Także w  K olonii m łodzież n ie­
miecka udzieliła zdecydow anej odprawy  
przedstawicielom  urzędu Blanka, którzy 
zorganizowali publiczną dyskusję na te ­
mat rem ilitaryzacji i rekrutacji do w oj­
ska.

W toku agitacji miditarystycznej ośrod­
ki zachodnio-niem ieckie posługują się 
tradycyjnym  środkiem: W specjalnie na­
kręconych film ach pokazuje się m łodzież 
innych krajów (przede w szystk im  fran­
cuską) jako gotową bez zastrzeżeń do 
służby w ojskow ej.

B. marszałek Paulus ośw iadczył w w y ­
wiadzie, udzielonym  dem okratycznem u  
radiu niem ieckiem u, m. in.:

■ Sądzę, że m y Niem cy, przede w szyst­
kim  my, b. oficerowie, którzy zajm ow a­
liśm y się genezą obu w ojen  św iatow ych
1 m nych  w ojen, m usim y być bardzo za­
niepokojeni niebezpiecznym i m ożliw o­
ściami, zawartym i w  układach parys­
kich . .  .Przy całej rozbieżności poglądów  
‘ interesów  w  dziew ięć lat po zakończeniu  
ostatniej w ojny Istnieje bodaj między  
nami Niemcam i, przy n iew ielu  tylko w y ­
jątkach, jednom yślność co do tego, iż ko­
nieczną jest rzeczą pokojowo zjednoczyć 
N iem cy i  odzyskać d la  nich całkow itą  
suwerenność, zanim N iem cy znajdą się 
w położeniu, zm uszającym  ich, aby strze­
bli do Niemców. . . .  Z ostateczną raty­

fikacją uk ładów  paryskich przez repu­
blikę zw iązkow ą i inne państw a zachod­
nie rozpoczyna się  dla narodu n iem iec­
kiego i dla narodów  Europy prehistoria  
now ej w ojny św ia to w e j. . .  W każdym  
w ypadku pozostaje idtla N iem iec tyko 
jedna perspektyw a: całkow ita ruina.
.. Charakterystyka zaohodm o-niem feckich  

kontyngentów  w ojskow ych przez naczel­
nego dow ódcę NATO, gen. Gruenlhera, 
jako tarczy w ojsk NATO, m usi brzm ieć 
alarm ująco w  niem ieckich uszach. Jest 
to jednak trafne określenie zadań, w y ­
znaczonych żołnierzom  zachodlnio-nie- 
m ieckim  —  mają się oni pośw ięcić dla 
obcych interesów . . . . Sam odzielną poli­
tykę niem iecką prow adzić będzie można 
dopiero w tedy, gdy nasza ojczyzna zjed­
noczona zostanie na drodze pokojowej, 
kiedy n ie będzie już ani jednego obcego 
żołnierza na niem ieckiej ziem i i k iedy  
w łasne narodow e siły  zbrojne będą 
strzegły naszej niepodległości i praw na­
szego narodu, przy jednoczesnym  posza­
now aniu praw  innych n a ro d ó w . . .“.

„Mundur żołnierski n ie  jest rów ny  
m undurowi, karabin — karabinow i — 
pisał dziennik N eues Deutschland w  arty­
kule redakcyjnym  z 29 grudnia. — P o­
m iędzy m ilitaryzacją N iem iec zachodnich  
i środkam i bezpieczeństw a, przedsiębra­
nym i przez N. R. D. istn ieje w ielka, za­
sadnicza ró żn ica . . .  W jakim  celu  m ło­
dzież zachodlnio-niemiecka ma obecnie  
w edle w óli A denauera - i  E isenhowera  
w łożyć m undury i nosić karabiny?  
Ażeby znowu napadać na narody, gra­
bić i plądrować, roznosić śm ierć i znisz­
czenie po Europie. W jakim  celu  
nosiliby mundury i karabiny członkow ie  
narodowych sił zbrojnych N iem ieckiej 
Republiki Dem okratycznej? A żeby zapo­
biec tem u dziełu  zniszczenia w  stosunku  
do N iem iec i narodu niem ieckiego. 
. . .  Jeden m undur uczynić ma ludzi 
zbrodniarzami, drugi — obrońcam i życia. 
Mundur nie jest równy m undurowi, 
różnicę stanow i cel, dla którego się go 
W kłada..

— Koszt rem ilitaryzacji N iem iec za ­
chodnich w  ciągu najbliższych trzech 
la t ustalono na 113,5 m iliardów  marek.
80 m iliardów  dostarczyć m usi bezpośred­
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nio społeczeństw o n iem ieckie. Stany  
Zjednoczone udzielają kredytu na dosta­
w y broni z w łasnych zasobów w  w yso­
kości 33,5 miliarda.

47,7 m iliarda przeznacza się bezpo­
średnio na uzbrojenie armii, co oznacza 
obciążenie roczne pumą 16,9 m iliarda  
marek — o 78°/o w ięcej, niż przewidziano  
w  budżecie bońskim  na lata 1955/58. 
(Dodatkowej sum y 38,.3 m iliarda marek  
na obronę przeciwlotniczą i na am orty­
zację broni -i sprzętu rzeczoznaw cy rządu 
bońskiego nie opublikowali).

Z w ym ienionej sum y 47,7 miliarda  
przeznacza się 27,75 mrd. na w yposażenie 
wojska, 5,27 mrd. dla lotn ictw a a 4,08 
mrd. dla floty  w ojennej. Resztę, tj. 
przeszło 10 m iliardów, przeznacza się na 
budowę koszar i  innych obiektów  
w ojskow ych. Ogółem  koszty  uzbrojenia 
w ciągu trzech lat przew yższają znacznie 

•sześcioletnie koszty uzbrojenia h itlerow ­
skich N iem iec do w ybuchu w ojny, przy 
czym  Rzesza Hitlera liczyła ok. 70 m i­
lionów  ludności, dzisiejsze N iem cy za­
chodnie —  ok. 50 m ilionów.

Min. Blank ośw iadczył w obec izby 
przem ysłow o-handlow ej w  Essen, że 
produkcja zbrojeniowa dla planow anego  
W ehrmachtu zachodnio-niem ieckiego nie 
będzie podlegała żadnej kontroli. Kon­
trola zbrojeń dotyczyć będzie jedynie 
zasobów, n ie zaś procesu produkcji.

Koncern M annesm anna udzielił na 
przełom ie października i listopada zakła­
dom  Kritzlera w  Siegerlandzie Zlecenia 
na produkcję 100 tys. granatów  kalibru
10,5 cm. W produkcji m ają w ziąć także 
udział — zakłady napraw  kolejow ych  
w  Siegen.

Jak donosi gazeta w łoska A vanti. 
w  Niem czech zachodnich przewidziana  
jest produkcja granatów  atom owych, co 
oznacza już naruszenie ograniczeń, za­
w artych w  układach paryskich.

Zagadnienie podziału zam ów ień zbro­
jeniow ych zajm uje nieustannie koła  
rządowe krajów  zachodnio-europejskich. 
Podróż premiera francuskiego M endćs- 
France’a do Włoch i N iem iec zachodnich  
w pierw szej połow ie stycznia i jego roz­
m ow y z prem ierem  w łoskim  Scelbą oraz 
w  B aden-B aden z A denauerem  miały

w łaśnie tę  sprawę za przedmiot. M en- 
des-France w ystąp ił z planem  „europej­
skiego urzędu Zbrojeniowego", który by 
rozdzielał zam ówienia i przy tej sposob­
ności kontrolow ał Zbrojenia zachodnio- 
niemiedkie. Projekt ten odrzucony został 
zdecydow anie przez koła bońskie. Roz­
m ow y w  B aden-B aden nie doprowadził*- 
do porozumienia.

N iem ieckie zakłady produkcji lotniczej
— Dornier, Junkers, Focke-W ulff, M es- 
serschm itt i H einkel — utw orzyły w spól­
ne tow arzystw o dla produkowania sam o­
lotów  w  Hiszpanii. Produkcja ta była  
już przedm iotem  interpelacji w  brytyj­
skiej Izbie Gmin.

Na giełdach zaznacza się znaczny  
wzrost kursu akcji zbrojeniowych, na '■.o 
m. dn w płynęło siln ie drugie głosow anie  
w e francuskim  Zgromadzeniu Narodo­
wym.

— W toku debaty ratyfikacyjnej w  po­
łow ie grudnia Adenauer ośw iadczył 
w  Bundestagu, że „m ilitaryzm  niem iecki 
jest martwy"., 27 grudnia w  w yw iadzie  
udzielonym  pism u U S-N ew s and World 
Report Adenauer .powiedział, iż  można 
się liczyć z odżyciem  m ilitaryzm u n ie­
m ieckiego. jakkolw iek niebezpieczeństwo  
tego jest n iew ielk ie, poniew aż — Niemcy  
zachodnie nie posiadają jeszcze dosta­
tecznej ilości ciężkiej broni.

Czasopismo zachodnio-niem ieckie Na- 
tion Europa pisało:

„ . . . Wojsko niem ieckie, pozbawione 
sw ych daw nych, starych, w yrastających  
z narodu ideałów, będzie w ojskiem  nie­
zdolnym  do w a ł k i . . . Duch żołnierski 
tkw i korzeniam i w  przeszłośc i. . .  Kto 
nakłada na siebie mundur, niechaj zo­
stawi w  domu poważną część swoich  
cech obyw atelskich . . .  Pow inniśm y po­
w iedzieć o tym  całem u św iatu, aby ni*? 
było żadnych w ą tp liw o śc i. . .“. .

W m ilitarystycznym  czasopiśm ie Wehr- 
kunde z końca 1954 r. major v. Stiilp- 
nagel — przedstaw iciel rodziny, która 
dała arm ii prusko-niem ieckiej n i e z l i c z o ­
nych w yższych oficerów  — zaprzeczył 
stanowczo legendzie o „demokratycznym  
wojsku" i dom agał się dla przyszłego 
W ehrmachtu zachodnio-niem ieckiego ta­
kiego dirylu, jak jeszcze nigdy. Stiilp-
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nagel ośw iadczył, iż armia nie jest w cale  
po to, żeby być szkołą obyw atela.

Pow ieść H. H. Kirsta „0,8/15“, o której 
pisaliśm y już w  Kromce, a która przy­
czyniła sw em u autorowi niem ało przy­
krości. poniew aż przedstaw iała praw dziw e 
stosunki w  armii hitlerow skiej — autor 
przez pew ien czas m usiał się ukrywać  
przed grożącym i mu m ilitarystam i — zo­
stała sfilm ow ana. W szelako opracowanie 
scenariusza powierzono to. w spółpracow ­
nikow i bitlerpw skiej w ytw órni UFA, 
Ernstowi v. Salomon, zaciekłem u m ilita- 
ryście, w spółw innem u m orderstw  po­
pełnianych na politykach dem okratycz­
nych w  republice w eim arskiej. Jak pisze  
korespondent Trybuny Ludu, „z anty- 
m ilifarystycznej pow ieści narodził się 
film  propagujący rem ilitaryzację“. Je­
szcze w  ostatniej chw ili na zlecenie władz 
bońskich w ycięto z film u jaskrawsze 
sceny „drylu“.

W pierw szych dniach listopada ukazał 
się „N iem iecki Kailendarz Żołnierski 
1955“. Przedm owę napisał h itlerow ski 
m arszałek Ritter von Leeb, b. dowódca  
.jednej z grup frontu francuskiego, a n a ­
stępnie pierw szy dow ódca północnej 
grupy frdntu wschodniego. W przed­
m ow ie w yraża on nadzieję, że now e  
wojsko będzie natchnione tym  sam ym  
duchem, co żołnierze obu m inionych  
w ojen św iatow ych.

(Po ostatniej w ojnie m arszałkow i 
v. Leeb usiłow ano stworzyć opinię „an- 
ty faszysty'1: H itler aniał go nazywać 
..niepoprawnym  antinazi"; pozostawać 
m iał pod stałym  nadzorem Gestapo. 
G ó r 1 i t  ż, Der deutsche G eneralstab . . . .  
Frankfurt a. M. (1950) —  s. 506 i 582).

K alendarz rozpoczyna się od podobizn  
gen. Guderiana, m arszałka v. Leeb, Fry­
deryka H, Tirpitza, Fryderyka W ilhel­
ma I. Rundstedta, Rommla i Dónitza. 
Zawarta w  Kalendarzu lista organizacji 
m ilitarystycznych w  N iem czech zachod­
nich obejm uje 714 pozycji. (W począt­
kach 1954 r. K om itet do spraw  jedności 
Niem iec podał do wiadom ości fakt is t­
nienia 528 podobnych organizacji). Po 
raz pierw szy pojaw ia się w  tym  spisie 
związek b. członków  dyw izji SS „Toten- 
kopf" (straży obozów koncentracyjnych).

Poszczególne artykuły opiew ają h itle­
rowską w ojnę napastniczą i czyny w ojsk  
hitlerow skich — nie tylko przy tym  pa­
lenie w si ukraińskich i inne zbrodnie 
na w schodzie, leęz także zdobycie b e l­
gijskiego fortu Eben Emael, unicest­
w ien ie w ojsk brytyjsk ich  na Krecio 
(przy czym  ilustracje pokazują, jak  
niem ieccy strzelcy  spadochronowi rew i­
dują żołnierzy brytyjskich, stojących ze 
w zniesionym i rękami), niszczenie sam o­
lotów  am erykańskich na lotniskach itp.

Jak donosi organ b. członków  L uft- 
w affe, Der Luftw affenring. organizacja  
ich zaw arła układ w  spraw ie w spólnego  
działania i w ystępow ania publicznego /.e 
Zrzeszeniem  Żołnierzy N iem ieckich (Ver- 
barad deutscher Soldaten) oraz Związkiem  
K yffhauserskim  (K yffhiiuserbund — por. 
Kronika w  zeszycie 5/6 — 1954, przyp. 1).

W G etyndze odbył s ię  zjazd b. członków
6 dyw izji górskiej SS — m. in. pułku  
strzelców  górskich im . Reimharda H ey- 
dricha. B. dow ódca dyw izji, p łk  Schrei- 
ber, w ezw ał sw ych b. podkom endnych do 
udzielania pomocy rządowi Adenauera.
....... W spółpracujcie w szędzie, gdzie tego
od w as wym agają. W stępujcie do p#rtii 
demokratycznych". Reporter ham bur- 
skiego dziennika Die Welt, zdając spraw ę  
z tej imprezy, dom aga się rów noupraw ­
nienia dla „niew innych łudzi z W af- 
fen -S S “.

W B uxtehude odbyło się zgrom adzenie 
b. SS-m anów . na którym  b. naczelny  
sędzia L uftw affe. Roder, w zyw ał jaw nie  
do zam ordowania polityka socjaldem o­
kratycznego, Fritza Heine, za jego w ystą­
pienia przeciw  rem ilitaryzacji.

B. generałow ie hitlerow scy w ezw ali 
przed sąd honorowy hitlerow skiego ko­
m endanta Paryża, gen. v. C h o l t i t z a ,  
za to. że nie w ykonał rozkazu Hitlera, 
aby zniszczyć Paryż. V. Choltitz otrzyma! 
w  ostatnich dniach swojej kom endy te­
legram  od Hitlera: „Czy Paryż płonie?"  
(Brennt Paris?) Pod pow yższym  tytułem  
opublikow ał on w  1950 r. sw oje w spom ­
nienia. R ecenzując je na łam ach H i- 
storische Z eitschrift, t. 175, VI— 1953, 
W erner C o n z e w ychw ala ł v. Chol­
titza za jego rycerskość i surowo ganił 
francuski ruch oporu, który, wbrew
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szlachetności niem ieckiego komendanta  
w  sposób nieodpow iedzialny byłby do­
prow adził do zniszczenia miasta. Obecnie 
gen. v. Choltitz ośw iadczył, iż nie znisz­
czył P aryża w yłącznie z braku środków  
technicznych po tem u.

W 1870/71 r. M oltke sprzeciw iał się 
bombardowaniu Paryża. B ism arck za­
rzucał m u uleganie w pływ om  angiel­
skiego hum anitaryzm u ów czesnej na­
stępczyni tronu pruskiego. „Moltke bro­
n ił się, iż dla niego m iarodajne są jed y ­
n ie w zględy wc>jskowe“, a m ianow icie  
brak dostatecznej ilości ciężkich dział i 
am unicji (por. G o r 1 i t z, cyt. praca, 120).

— § 13 konw encji o w spółpracy ku ltu ­
ralnej, zawartej międlzy Francją i N iem ­
cam i zachodnim i jednocześnie z uk ła­
dami paryskim i, stanowi:

„W ysokie U kładające się Strony zobo­
w iązują się usunąć z podręczników  
szkolnych, zwłaszcza z podręczników h i­
storii, w szelk ie w ypow iedzi tendencyjne, 
które m ogłyby szkodzić dobrym stosun­
kom m iędzy obu narodam i'1.

Ściśle analogiczną propozycję w ysunął 
Hitler po zajęciu N adrenii (Friedensplan  
der D eutschen R eichsregierung vom  
81. 3. 1936, D o k u m e n t e  der D eut­
schen Politik  . . . ,  t. 4, Berlin 1939, s. 153, 
pkt. 16). S iostrzeniec Goringa baw ił się 
w  tym  czasie w  bom bardowanie m inia­
turow ego „pociągu francuskiego*1 — por. 
Andre Franęois-Poncet, Souvenirs d’une 
am bassade a Berlin, Septem bre 1931 — 
Octobre 1938, Paris (1946) — s. 258/9 
i 276/7.

Urząd Blanka domaga się autonomii 
dla A lzacji i L otaryngii, podkreślając  
niem ieckie prawa do tych ziem  (p. także 
wyżej o debacie ratyfikacyjnej) Zwra­
ca,fąc uw agę na to, jak rów nież na roz­
budow ę zachodnio-niem ieckiej sieci szpie­
gow skiej w e Francji, dziennik Prawda  
pisał w  końcu grudnia:

„Liczne fak ty  dowodzą niezbicie, że 
m ilitaryści ‘zachodm o-niem ieccy wiążą  
z układam i paryskim i sw e agresyw ne  
plany w obec Francji, podobnie jak wobec 
innych państw  europejskich11.

B oński m inister spraw  przesiedleńców  
Oberlander ośw iadczył na zgromadzeniu  
sw ojej partii BH E w  'początkach grudnia:

„Dwanaście aktyw nych dyw izji za-- 
chodnio-niem ieckich o 500 tys. ludzi 
będzie potrzebowało co najm niej 60 dy­
w izji rezerw y, tak że w  krótkim  czasie 
dw a m iliony ludzi będą stały pod bronią. 
Z taką siłą m ożna w ystępow ać zupełnie  
inaczej niż dotychczas. W przeciągu  
dwóch do trzech lat można by z taką siłą 
w ojskow ą odzyskać okręg Saary ..

Nieco w cześniej, na zebraniu w ybor­
czym  w  Berlinie, Oberlander domagał 
się „utworzenia w ielkiego obszaru n ie­
m ieckiego'1 (Bildiung eines deutschen  
Grossraumes) na wzór państw a h itlerow ­
skiego.

W połow ie grudnia przem aw iał w e  
w spom nianym  już „Klubie R en u-R uhry‘ 
pretendent do tronu austriackiego, Otto 
von Habsburg. Domagał się „nowego 
ładu w  Europie11, likw idacji państw  lu­
dow o - dem okratycznych i utw orzenia  
trzech „federacji regionalnych11: państw  
naddiunajskich, bałkańskich i Polski, 
państw  bałtyckich oraz Ukrainy. Habs­
burg w zyw ał także do likw idacji prze­
m ysłu i osiągnięć socjalnych m as pracu­
jących w  tych krajach.

Dem okratyczne radio niem ieckie otrzy­
mało z m iarodajnego źródła w i a d o m o ś ć ,  
że w  czasie pobytu kanclerza Adenauera 
w  Stanach Zjednoczonych zaw arte zo­
stało tajne porozum ienie pom iędzy nim  
i sekretarzem  stanu D ułlesem . Rząd a- 
chodnio-niem iecki zobowiązać się miał 
do oficjalnego w ysunięcia roszczeń wobec 
Sudetów  i innych obszarów w  Europie 
wschodniej dopiero po ratyfikow aniu 
układów  paryskich przez w szystkich  
partnerów, a rząd Stanów  Z j e d n o c z o n y c h
— do poparcia tych roszczeń w s z e l k i m i  
środkami, rów nież w ojskow ym i. Z rosz­
czeń do obszarów położonych na zachód 
od republiki zw iązkow ej z a c h o d n i o - n i e ­
m ieckiej, jak Alzacja i  Lotaryngia, rząd 
boński ma na razie zrezygnować, aby me 
utrudniać wprowadzenia w  życie ukła­
dów paryskich.

— Z achodnio-niem iecki tygodnik kato­
licki Echo der Zeit przynosi reportaż 
z P olski, podpisany C. K. Autor repor­
tażu podaje do w iadom ości sw ych czy­
telników , iż  w  W arszawie „można odkryć 
mało now ych dom ów m ieszkalnych . ze
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na Ziem iach Zachodnich obow iązuje sy- 
*tem kartkow y, obejm ujący żywność 
i inne artykuły pierw szej potrzeby itp. 
Z reportażu m ożna się rów nież dow ie­
dzieć, że gdy Polacy „w 1920 r. otrzym ali 
Gdynię jako port, pozw olili na jej zam u­
lenie i w  rezultacie praw ie cała w ym iana  
towarowa odbyw ała się przez Gdańsk", 
Autor reportażu przypom ina w yniki prac 
historycznej kom isji badawczej U niw er­
sytetu w  K rólewcu z 1040 r.. która  
doszła do wniosku, że Polacy sw ą pań­
stw ow ość i kulturę w  całości zapożyczyli 
od obcych narodów, przede w szystk im  od 
Niem ców.

— Przed stałym  trybunałem  w ojsko­
w ym  w  Metzu rozpoczął się 10 stycznia 
proces SS-Standartenfiihrera Roberta 
Frnsta, b. hitlerow skiego burmistrza 
Strassburga i generalnego referenta  
gauleitera A lzacji—Lotaryngii, W agnera 
(straconego w  r. 1946). Ernst odpowiada za 
m asowe deportacje obyw ateli francuskich  
i  przym usow y zaciąg do W ehrmachtu 
i W affen-SS, za grabież m ienia francus­
kiego, za zbrodnie przeciw  ludzkości i in. 
W w ięzieniu, w  którym  przebywa od sier­
pnia 1945, Ernst opracow ał autobiografię, 
w Jttórej deklaruje się jako zdecydow any  
zwolennik Hitlera i ideologii faszystow ­
skiej. W zakończeniu tej pracy — w yda­
nej w  1954 r. w  am erykańskim  sektorze 
Berlina — czytam y następującą ofertę  
pod adresem  aliantów  zachodnich:

,,Kto należy do nastaw ionych anty- 
bolszewicko grup naszych narodów, w i­
nien by przecież w reszcie starać się 
Przezwyciężyć w szystko, co nas dzieli".

Na w iecu BHE w  K assel min. Ober- 
lander oświadczył:

„Przesiedlenie N iem ców  z terenów  
Wschodnich kom pensuje w szystk ie h itle­
rowskie zbrodnie wojenne. Moralnie 
•lesteśmy zupełnie skwitowani".

Wspomniana już. w  Kronice organi- 
^ c ja  p. n. Stow arzyszenie Ofiar D ena- 
zyfikacji w ydaje czasopism o p. t. Die 
Anklage (Oskarżenie). Jeden z num erów  
te&° czasopisma, w ydanych w  okresie 
sprawozdawczym , w zyw a do położenia 
kresu ..śm iesznej legendzie o sześciu m i­
an ach  Żydów zagazow anych lub pow ie­

szonych przez hitlerowców". ..Po raz

pierw szy odi czasu śm ierci Hitlera poczu­
liśm y, że sta liśm y się znów  potęgą" — 
pisze również Die Anklage.

W kom isji praw nej ONZ rozpatrywano 
projekt kodeksu przestępstw  przeciwko  
pokojow i i  bezpieczeństw u ludzkości, 
który stanow ić ma ujęcie ogólne zasad  
stosow anych w  procesie norymberskim. 
W toku dyskusji, 1'5 listopada, delegat 
holenderski Roeling ośw iadczył, iż  „wy­
rok norym berski był bezlitosny, stanow ił 
on w idow isko ponure i  krwawe". D zien­
nik now ojorski D aily N ew s pisał naza­
jutrz, że „norym berskie procesy zbrod­
niarzy w ojennych uczyniły zbrodnię 
z przegranej w ojny łub z  pracy na stano­
w isku generała czy w ysokiego urzędnika  
na usługach rządu, który przegrywa  
wojnę. Jest to barbarzyństwo".

W toku prac kom isji usunięto z tekstu  
postanow ienie, iż  stanow isko urzędowe 
zbrodniarza nie stanow i dlań okoliczności 
łagodzącej, jak rów nież uznanie pew nych  
organizacji za przestępcze.

W czasie debaty ratyfikacyjnej w  B un­
destagu w  połow ie grudnia dom agali Się 
zw olnienia w szystkich pozostających je­
szcze w  w ięzieniu  zbrodniarzy w ojennych: 
w spom niany już poseł Mende (FDP) oraz 
posłow ie DP, von M erkatz i Schneider.

P ierw szy ośw iadczył, że trzeba „przejąć 
w szystko to, co było dobre w  W ehrm ach­
cie". Drugi pow iedział:
' „Każdy, kto przystępuje do system u  
obronnego, m iałby obciążone sum ienie, 
gdyby w  w ięzieniach  pozostał choćby  
jeden człow iek n iew innie zasądzony".

W drugiej połow ie listopada zw olniono , 
z tw ierdzy W erl ib. lekarza-dentystę SS  
obozu w  Ravensbruck, Martina H ellin - 
gera, skazanego na 15 la t w ięzienia za 
znęcanie się i zabijanie w ięźniów ; w  
pierw szych dniach grudnia — Johannesa  
Neitza. skazanego przez sąd kanadyjski 
na dożyw otnie w ięzienie za zbrodnie prze­
ciw  ludzkości. W czasie sw ego pobytu  
w  O ttaw ie w  1953 r. kanclerz Adenauer  
in terw eniow ał osobiście u w ładz kana­
dyjskich, prosząc o zw olnienie Neitza.

Zw olniony już daw niej A lfred Krupp 
von B ohlen und Halfoach kupił w  A m e­
ryce za 347 tys. m arek luksusow o urzą­
dzony sam olot pryw atny typu „Bonanza";
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będzie n im  latał pod szw ajcarskim i zna­
kami rejestracyjnym i, poniew aż nabyw a­
nie sam olotów  pryw atnych n ie  jest je ­
szcze dozwolone w  N iem czech zachodnich.

Laureat nagrody Nobla, Ernest He­
m ingw ay, domaga się  na łam ach tyg. 
Time zw olnienia poety  Ezry Pounda. 
uw ięzionego za zdradę Stanów  Zjedno­
czonych w  II w ojn ie  św iatow ej i  inter­
nowanego od 1946 w  w aszyngtońskim  za­
kładzie dla um ysłow o chorych.

N aczelny redaktor radia zaehodnio- 
berlińskiego, Eberiein, został zw olniony  
ze sw ego stanowiska, kiedy okazało się. 
że w  czasach h itlerow skich propagował 
in tensyw nie rasistow ski film  „Jud Siiss". 
N a skutek interw encji przyjaciół, którzy  
w ykazali, że w ykonaw ca roli głów nej 
i paru pom niejszych ról w  tym  film ie. 
W erner Krauss, otrzym ał n iedaw no krzyż 
zasługi republiki bońskiej z rąk prezy­
denta Heussa, a reżyser film u, Veit Hav- 
lan, pracuje w  zachodnio-niem ieckim  
przem yśle film ow ym  i na jego zlecenie  
nakręca obecnie przebojow y film  w  Ja­
ponii — Eberlein pow rócił na swoje 
stanowisko.

Prospekt gw iazdkow y w ydaw nictw a
E. H. Goss w  Detm old obejm uje 21 po­
zycji, z czego 15 o charakterze m ilitarys- 
tycznym ; m. in.: B a u m b a c h ,  „Czy 
za późno? Rozkwit i zagłada niem ieckiej 
Luftw affe"; Hans G r i m m  (osławiony  
autor „Narodu bez przestrzeni"), ..Dla­
czego — skąd — ale dokąd? Przed, 
w  czasie i  po historycznym  zjaw isku  
Hitlera". Kom entarz prospektu m ówi
o tej książce, że „znany autor «Narodu 
bez przestrzeni® stara się na swój dzielny  
niem iecki sposób objaśnić żyw o związki 
dziejow e ostatnich lat pięćdziesięciu

W prospekcie figurują także trzy książ­
ki czołow ego lotnika h itlerow skiego pika  
Rudla, m. in. jedna, zatytułow ana „Po­
mimo w szystko — pom nik dla tych. 
którzy aż do końca spełnili sw ą pow in­
ność". H itlerowski konstruktor lotniczy  
H einkel opublikow ał . autobiografię pt. 
..Burzliwe życie".

W N iem czech zachodnich w yśw ietla  się 
film  o adm irale Canarisie, gloryfikujący  
przede w szystk im  niem iecką nacjona­
listyczną opozycję przeciw  Hitlerowi,

którą zajm owaliśm y się na łam ach Prze- 
glądiu Zachodniego.

Brat osław ionego przew odniczącego h i­
tlerow skiego „Trybunału Narodowego" 
(Volksgerichtshof), Rolanda Freislera. 
który zginął od boimiby alianckiej w  po­
czątkach 1945 r., a na którym  ciążyła od­
pow iedzialność za tysiące n iew innie ska­
zanych ofiar, przede w szystk im  niem iec­
kich uczestników  oporu przeciw  H itle­
rowi, w ydał w  Szw ajcarii książkę, zaty­
tułowaną: „Mój brat: F rerler . m ęczen­
nik i n iem iecki wzór".

W diisseldorfskim  czasopiśm ie Der 
Forłschritt (Postęp) ukazał się w  grudniu 
artykuł zatytułow any „Polityka i m oral­
ność". Autor artykułu w yrażał oburzenie, 
iż dla niektórych polityków  nie ma nic 
św iętego i nie cofają się przed masowymi 
m ordam i oraz wojnam i zaborczymi, by 
osiągnąć sw oje cele.. Szczególnie ostro 
atakow ał kardynała R ichelieu i jego do­
radcę, „ojca Józefa", zwanego . .szarą 
eminencją".

A utorem  artykułu jest gen. Lothar 
Rendulic, dowódca sił hitlerow skich na 
Bałkanach w  drugiej w ojnie światowej* 
skazany po w ojnie za zbrodnie przeciw 
ludzkości.

Na wiecu w yborczym  D eutsche Partei 
w B erlinie m ów ca, min. Seebohm . wezwał 
zebranych do odśpiew ania w s z y s t k i c h  
t r z e c h  zw rotek „Deutschland iiber al" 
les". K ilka osób, które n ie w stały, „straż 
porządkowa" w iecu ciężko pobiła, zrzu­
ciła ze schodów  i obsypała obelgami.M- i- 
zelżono i pobito dwóch dziennikarzy za" 
granicznych. Przy tej sposobności doszło 
do w ykroczeń i dem onstracji antysem ic­
kich. Redaktor A llgem eine Wochenzei- 
tung der Juden in Deutschand zwróci 
się listow nie do Adenauera, domagając 
się pow zięcia kroków przeciw  „niepo­
prawnym" i zaw iadam iając go, że człon­
kow ie gm iny żydow skiej w  B erlinie otrzy­
m ali po ow ym  w iecu listy  z pogróżkami-

Jeden z ilustrow anych t y g o d n i k ó w  

zachodnio-niem ieckich ogłosił k o n k u r -  
na przeredagow anie pierw szej zwrot 1 
..Deutschland iiber alles", w  której znaj
duje się w iersz: „Od Mozy aż po 
pedę. od Adygi aż po B e łt . - -“ (Voll .  h 
Maas b is an die Memel, von der

Kła!"
der
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bis an die Belt). Z t r z y d z i e s t u  t y ­
s i ę c y  odpow iedzi sąd konkursow y — 
przyznał p ierw szą nagrodę tekstow i: „Od 
Mozy — niegdyś —  do K ła jp ed y ..  
(Von der Maas — einst — bis zur Me- 
m e l . .  .).

Sześćdziesięcioletni duchow ny Johannes 
Kohlen w  W achtendonk, pow. Geldern, 
który na łam ach Neue R heinzeitung obie­
cyw ał m łodzieży ze sw ojej parafii pomóc 
przy odm ow ie służby w ojskow ej, napad­
nięty  został w  24 godziny później przez 
bojówkę, która zdem olowała mu m iesz­
kanie kam ieniam i z  w ym alow aną na nich  
sw astyką. D uchowny, inw alida w ojenny, 
przew ieziony został do szpitala z cięż­
kim  atakiem  serca.

Dem okratyczna prasa niem iecka pu­
blikuje pierw sze w iadom ości i  szczegóły
o obozie koncentracyjnym  dla przeciw ­
ników  rządu bońskiego, założonym  na 
bagnistych obszarach nad granicą holen­
derską, w  G ross-H esepe, n iedaleko od 
osław ionego hitlerow skiego obozu Bor- 
germoor, z którego pochodzi sław na an ­
tyfaszystow ska pieśń o „Żołnierzach z ba­
gien" (Moorsoldaten). Obóz zorganizo­
w any jest w edług w zorów  hitlerow skicn.

— Żona radcy am basady zachodnio- 
niem ieckiej w  L on d yife  i charge d ’affa i- 
res, dr Schlittera, przem aw iając w  za­
stępstw ie m ęża na przyjęciu gw iazdko­
wym dla personelu am basady i  kolonii 
niem ieckiej w  Londynie, ośw iadczyła  
m. in.:

„Jesteśmy wszyscy jednej krwi i  jed­
nego plemienia i  musimy trzymać się 
razem poza krajem, za wrogą granicą; ży­
jemy bowiem po dwóch wojnach świa­
towych wciąż jeszcze otoczeni przez wro­
gów. Nawet ci spośród Anglików, którzy 
zachowują się wobec nas przyjaźnie, są 
do nas wrogo nastaw ieni. . .  etc.“.

Przem ów ienie to zostało opublikowane 
Przez niektóre dzienniki brytyjsk ie i w y ­
w ołało burzę. Szef personalny bońskiego  
urzędu spraw  zagranicznych, dyr. Lóns, 
udał Się osobiście do Londynu, ażeby  
zatuszować spraw ę. Państw o Sch littero- 
Wie zostali n iezw łocznie odw ołani z Lon- 

ynu i w ezw ani do kanclerza Adenauera. 
Kom unikat oficjalny rządu bońskiego
3 prasa prorządowa tłum aczą w ystąpienie
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pani Schiitter jako „zupełnie przypad­
kowe" i „niezamierzone" niew łaściw ości. 
Oskar Schiitter b y ł już urzędnikiem  am ­
basady w  Londynie za czasów  R ibben- 
tropa.

W toku w spom nianego już przem ów ie­
n ia przez telew izję  brytyjską, m arszałek  
K esselring ośw iadczył m. in. również:

„Zawsze ubolew ałem  z powodu tego, że 
dla  podjęcia inw azji n igdy n ie poczyniono  
odpow iednich przygotowań. Uważam , że 
inw azja zakończyłaby się  zw ycięsko, 
gdyby naczelne dow ództw o niem ieckie  
oraz w spółdziałające z nim  dowództwa  
w łożyły  w  to zadanie, począw szy od 
lipca 1940 r. ty le in icjatyw y i w ysiłku , 
ile  w łożono w  inne kam panie . .

Otto Strasser, b. i działacz N SDA P, który  
następnie poróżnił się z H itlerem  i  em i­
grow ał, a obecnie przebyw a w  Kanadzie, 
zam ierza pow rócić do N iem iec zachod­
n ich  i  zjednoczyć w szystk ie  tam tejsze  
ugrupow ania faszystow skie w  jedną w ie l­
ką partię. Strasser już od dłuższego czasu  
prow adzi pertraktacje z tym i ugrupow a­
niam i i spodziew a się, że w  wyborach
1957 r. jego „Związek O dnowienia N ie­
miec" (Bund zur Erneuerung D eutsch- 
lands) odniesie decydujące zw ycięstw o. 
Strasser ostro krytykuje A denauera za 
jego zależność od m ocarstw  zachodnich, 
dom aga się  utw orzenia sam odzielnej 
armii zachodnio-niem ieckiej i  napaści na 
P olskę oraz inne kraje dem okratyczne.

Sprawy Austrii.'W w yw iadzie udzielo­
nym  pism u N eues O sterreich kanclerz  
A denauer ośw iadczył, że rząd boński po­
tępia  zagarnięcie A ustrii przez Hitlera
i  uw aża A ustrię za sam odzielne państwo. 
Koła rządowe w iedeńskie uw ażają jed­
nak, że n ie  jest to  oficjalna deklaracja  
rządowa, jakiej w ym agałoby (w spom ­
niane w  poprzedniej Kronice) orzeczenie 
bońskiego trybunału adm inistracyjnego, 
uznające anszlus za akt praw ny, a A u­
striaków  zam ieszkałych w  Niem czech  
zachodnich za obyw ateli niem ieckich. 
W iedeń uw ażałby za konieczne, aby rząd 
boński o ficja ln ie  uznał anszlus za n ie­
były. Organ SPD N eues Vorwarts ubo­
lew a  nad w spom nianym  orzeczeniem , 
jednakże ty lko dlatego, że zdaniem  tego
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pism a orzeczeniel stanow iło  „wodę na 
m łyn propagandy" ZSRR i NRD.

D ziałalność organizacji 1 ośrodków  fa­
szystow skich i  opow iadających się za 
anszlusem  w zm aga się  nadal. W spom­
niany N iem iecki K alendarz Żołnierski 
w ym ienia austriacką organizację m ilita­
rystyczną Oesterreichischer Kam erad- 
schaftsbund, jako zagraniczny człon Zrze­
szenia Żołnierzy Niem ieckich.

D ziałalność zw olenników  anszlusu obu­
dziła ostatnio czujność niektórych kół, 
które dotychczas patrzyły na nią obojęt­
nie, m. in. ugrupow ań katolickich. Dwa  
pism a tych kół, Furche i Volksbote, w y­
stępują energicznie przeciw  poczynaniom  
nacjonalistycznym . Furche pisze, iż  w  
kołach rządowych A m eryki brak zrozu­
m ienia dla spraw austriackich; fakt, że 
spraw y austriackie połączone są w  jed­
nym  w ydziale departam entu stanu ze 
spraw am i niem ieckim i, pociąga za sobą 
ten  skutek, iż „Austria11 sta ła  się dodat­
k iem  do „Germ any11. Furche powtarza  
także pogłoski z zachodnich kuluarów  
dyplom atycznych, jakoby A ustria m iała  
być odszkodow aniem  dla N iem iec za­
chodnich za Saarę i  n ieosiągalne teryto­
rium  NRD.

W W iedniu postaw a k lasy  robotniczej 
udarem niła m ilitarystyczną dem onstrację  
ku czci „poległych bohaterów 11 drugiej 
w ojny św iatow ej.

A ustria zalew ana jest nadal im porto­
w aną z zachodnich N iem iec literaturą  
m ilitarystyczną. Na terenie A ustrii dzia­
łają oficjalnie urzędy zachodnio-niem ięc- 
kie, rejestrujące A ustriaków  za pośred­
n ictw em  organizacji m ilitarystycznych  
do przyszłej arm ii zachodnio-niem iec- 
kiej.

Na posiedzeniu Rady K ontroli Austrii 
w  połow ie stycznia W ysoki Kom isarz Ra-

SPD  
CDU 
FDP  
BHE  
KPD  
DP
Bund der

W yniki w yborów  w  tym że dniu w  Ba­
warii: upraw nionych do głosowania

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955

dziecki I. I. Iljiczew  dom agał się po­
w zięcia uchw ały, ażeby rząd austriacki 
skreślił z budżetu na 1955 r. sum ę 187,6 
m in szylingów  na utrzym anie tzw. „kor­
pusu ochronnego11, który stanow i zam a­
skowaną form ę rem ilitaryzacji. Przed­
staw iciele  m ocarstw  zachodnich n ie po­
parli jednak tego wniosku. Kom isarz 
radziecki zw rócił uw agę, że pod pokryw ­
ką „korpusu ochronnego11 rząd austriacki 
sform ow ał ju ż'o siem  batalionów  piecho­
ty, batalion saperów, trzy kom panie pan­
cerne i  inne form acje pom ocnicze, co  
sprzeciw ia się postanow ieniom  Rady 
Kontroli z 1045 r.

Wybory w  Berlinie, Hesji i Bawarii.
W atm osferze terroru w ym ierzonego  
przeciwko SED odbyły s ię  5 grudnia 
w ybory w  zachodnim  B erlinie przy 
udziale 91% upraw nionych do głosowania.

W yniki w yborów  były następujące: 
Stronnictwo: Głosów: M andatów

obecnie i 'do­
tychczas

SPD 684 646 — 44% 64 — 61
CDU 466 505 — 30% 44 — 34
FDP 196 845 — 12,7% 19 -  32
DP 75 159 — 4,8% —
SED 41 225 — 2,7% —
BHE 39 205 — 2.5% —

Reszta przypadła na drobne ugrupo-
wania.

W yniki w yborów  w  H esji 28 listopada  
były  następujące:

U praw nionych do głosow ania 3 115 983 
(w  w yborach w rześniow ych 1953 do 
Bundestagu — 3 081 783); głosów  w a ż n y c h
2 500 529 (2 556 952) czyli 82,1%) (82,3°/°)-

Z tego uzyskały:

6 081 148, frekw encja 82,6%, głosów  w aż­
nych („pierwszych11 i  „drugich11 głosow
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1 065 537 (862 701), czyli 42,6% (33,7%,) 
603 541 (849 125), czyli 24,1% (33,2%) 
513 314 (502 548), czyli 20,5% (10,7%) 
192 273 (163 499), czy li 7,7% (6,4%) 
83 991 (63 967), czyli 3,4% (2,5%) 
29 228 (70 704), czyli 1,2% (2,8%) 

D eutschen 12 033 (--------- ), czyli 0,5%.
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zaw iłym  system ie wyborczym ) 9 720 160, 
z  czego uzyskały:

CSU 3 690 302, czy li 38,0% (47,9%)
SPD  2 733 048, czyli 28,1%) (23,3%)
FDP 702 783, czy li 7,2% ,(6,2%)
B ayern-

partei 1 286 246, czy li 13,2% (9,2%) 
BHE 990 025, czyli 10,2% (8,2%)
KDP 205174, czyli 2,1% (1,6%)

R eszta przypadła na drobne ugrupo­
w ania.

Zarówno w  Hesji, jak i  w  B aw arii za­
znaczył się — jak w ynika z tych liczb — 
bardzo znaczny spadek głosów  na partię 
Adenauera.

W H esji rząd tw orzy koalicja SPD  
i  BHE, które rozporządzają razem  51 
m andatam i w obec 46 m andatów  CDU 
i FDP. W B aw arii pow stała koalicja rzą­
dow a SPD, Bayernpartei, FDP i BHE — 
a zatem  w  obu tych krajach CDU/CSU  
została w yłączona z rządów krajowych. 
Oznacza to dla partii A denauera utratę 
dotychczasowej w iększości % w  bońskiej 
radzie zw iązkow ej.

Różne. Przewodniczącym  Bundestagu  
Wybrany został Gerstenm aier (CDU), 
a przewodniczącym  kom isji spraw  za­
granicznych na jego m iejsce —  K iesinger  
(CDU), w spom niany w yżej radykalny  
zw olennik rem ilitaryzacji i nacjonalista.
— Na w niosek przewodniczącego partii, 
Dehlera, w ybrano k ierow nik iem  zarządu

partyjnego FDP w  Północnej N adrenii- 
W estfalii —  b. naczelnego rew izora  
NSDAP, W olfganga Doringa. — Doradcą 
w ojskow ym  zarządu partyjnego SPD  
m ianow ano b. podpułkow nika służby  
czynnej W ehrmachtu, Fritza Beerm anna, 
który w  czasie 'drugiej w ojny św iatow ej 
dow odził pułk iem  artylerii. —  N astępcą  
Martina Eulera, przew odniczącego FDP  
Hesji, jako posła na sejm  krajow y, zo­
stał A lbert D erichsw eiler, do lata 1953 
członek D eutsche Partei, obecnie FDP —  
„R eichsstudentenfuhrer" w  latach 1934—  
1936. — K ierow nikiem  „urzędu ochrony  
konstytucji" zostać ma z in icjatyw y se ­
kretarza stanu w  urzędzie kanclerskim  
w  Bonn — por. Radtke, b. agent A bw ehry  
i  pow ojenny w spółpracow nik gen. G eh- 
lena.

B. kanclerz Briining w ypow iedział się  
przeciwko polityce A denauera i za bez­
pośrednim i rokow aniam i ze Związkiem  
Radzieckim.

Am basador G. M. Puszkin, W ysoki Ko­
misarz ZSRR w  Niem czech, w ystosow ał 
do W ysokich Kom isarzy m ocarstw  za­
chodnich pism o, w  którym  staw ia w n io­
sek o zw olnienie z tw ierdzy w  Szpanda- 
w ie  skazanego na 15 lat w ięzienia  K on- 
stantina v. N euratha ze w zględu na jego  
zły stan zdrow ia i podeszły w iek, zaw ia­
dam iając zarazem, iż rząd R epubliki 
Czechosłow ackiej wyraża na to zgodę.

Andrzej Józef Kam iński

ZYCIE GOSPODARCZE

Zagadnienia gospodarki NRD. N eues 
Deutschland z dnia 16 XI ub. r. opubli­
kow ała referat w iceprem iera W altera 
Ulbrichta, w ygłoszony na 21 posiedzeniu  
KC SED. W referacie tym  om ów ił Ul-' 
bricht zasadnicze zagadnienia polityki 
gospodarczej NRD. Stw ierdził on, że NRD  
znajduje się obecnie w  przejściow ym  
okresie na drodze od kapitalizm u do so­
cjalizm u. W tym  okresie polityka NRD  
Powinna łączyć się ze strategią i taktyką  
Walki o utw orzenie zjednoczonych i de­
m okratycznych Niemiec.

Obecnie obok silnego socjalistycznego  
sektora Hf przem yśle, kom unikacji, w  
handlu i roln ictw ie istn ieje w  NRD go­
spodarka pryw atna na wsd, w  rzem iośle 
i w  niektórych średnich i  w iększych  
przedsiębiorstwach kapitalistycznych. To 
w spółistn ien ie dwóch system ów  gospo­
darczych przew idziane jest w  NRD aa 
długie lata; przy czym  jednak byt gospo­
darki pryw atnej zależy od jej w ydajno­
ści, to znaczy od tego, w  jakim  stopniu  
z jej w ytw orów  korzystać będzie ludność 
NRD. j
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